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Najważniejsze wiadomości, podane w d zis:ejszym  
numerze ,.N. Reformy1*.

Orzeczenie psychiatrów w procesie Siczyńskiego.—  
Pochód III korpusu do Konstantynopola ? — Nie- 
udały zamach na sułtana. —  Projekt detronizacji 
snłtana. —  Rzeź w Adana. —  Ucieczka Acbmota 
Rizy i Idachmuda Mukdara —  Wypowiedzenie Au- 
stro-Węgrom konwencyi przez Serbię. — Zwołanie 

Tzby posłów.

S ł c a y a s k i e s f e -

(.Sprawozdanie telefoniczne „Nowej Reformy)

Lwów, 17 kw ietnia.
W czoraisza pizedpołudniow a rozpraw a za­

kończyła się odczytaniem  s p r a w o z d a ń  l e ­
k a r z y  p s y c h i a t r ó w ,  k tórzy  badali stan  
umysłowy Siczyńskiego. Spraw ozdania te  w y­
kazująi, że lekarze stw ierdzili u Siczyńskiego 
wdelką wrażliwość naczyń krw ionośnych, zresztą  
na ogół znaleźli oskarżonego zupełnie norm al­
nym. W  czasie badania oskarżony czul się zu­
pełnie zdrowym, spał dobrze, w celi swej utrzy- 
w yw si  porządek, miał Książki rusk ie  i polskie, 
rysunki, wrycinki z gazet, na wdkt w ydaw ał 
dziennie koronę, oprócz herbaty , cukru i Chle­
ba więziennego. Jak o  motyw swego czynn nie 
podaw ał chęci sławy ani poruszenia mas ludu. 
Do nam iestn ika nie czuł nienawiści, nie uw a­
żał go za jakiegoś Skałłona albo Murawiewra, 
lecz za rep rezen tan ta  system u, k tóry  utrzym ać 
się nie. może. W yrzutów  sum ienia nie odczu­
wał, był przygotow any na większe przykrości, 
niż te, jak ich  doznawał w więzieniu. Myślał 
wiele o sposobie doprow adzenia do zgody pol­
sko-ruskiej. Ród Potockich przez parę wieków 
był reprezentantem  szlacheckiej polityki i dą­
żeń antyruskich .

W  czasie tych rozmów, oskarżony ożywia! się, 
czoło, policzki i kark  pokryw ały się żywym 
rumieńcem, te tuo  biło żywiej, nie było jednak 
w jego usposobienia śladu gniew u Na pytanie, 
czy po czynie, a przed badaniem go przez sę­
dziego śledczego spał, nio chciał oskarżony od­
powiedzieć. N aw et gdy mu pow-iodziano, że 
k ilk a  godzin snu w tak ich  w arunkach nie do­
wodziłoby jeszcze choroby umysłowej, oskarżo­
ny trw ał przy swoim postanow ieniu i odmówił 
w7yjaśnień .

Co się działo na śwuecie i w sądzie, o tern 
byl poinformowany z „G azety L w ow skiej“, k tó ­
rą  więźniowie mogą otrzymywać. Mówił o de- 
m onslracyi studentów  przeciw nam iestnikow i 
DobrzynsKieąiu i porów nyw ał ją  z dem onstra- 
cyą studentów  n isk ich  w uniw ersytecie lwow- 
skirn; tę  o sta tn ią  uspraw iedliw iał. D em onstra­
c ja  studentów' polskich była, jego zdaniem, ni- 
czem nieuzasadniona i godna potępienia.
I  Podczas późniejszej rozmowy ze znawcami, 
k tó rzy  chcieli zbadać ogólny stan  jego inteli- 
gencyi rozm awiał oskarżony dłużej o swoich 
słowach, że Potockiego nie uważał za jakiegoś 
Murawiewra lub Skałłona, lecz za re p rez en ta n ta  
systemu. Mówił, że Potocki objął stanow isko 
nie dla osobistych korzyści, ale dla służenia 
w ytycznej idei politycznej, k tó rą  Polska kiero­
w ała się od wieku X V II, a k tó ra  ją  doprowa­
dziła do upadku, mianowicie idei spolszczenia 
Rusinów i rządzenia nimi. Co do w ykonania 
zamachu, to  z początku rzeczywiście chciał wy­
konać go na ulicy, ale nie może ręczyć, czy 
na ulicy nie próbowałby uciekać, kierow any 
instynktem  samozachowawczym. W tedy  czyn 
jego s trac iłby  na znaczeniu. T ak  samo z na­
m iestnictw a mógłby był uciec w pierwszej 
chw i” wobec panującego zamieszania. Mówił
0 stronn ictw ie moskalołilskiem i o socjalnej 
dem okracji i in n jc h  kw estyach politycznych. 
Zaw sze objaw iał zapatryw ania  stanowcze, iasne
1 logicznie powiązane.

Co do przyszłego swego losu, Siczyński obec­
nie ma nadzieję, że zostanie ułaskaw iony na 
la t  20 W praw dzie przed tym  czynem był prze­
konany, że idzie na śmierć, ale obecnie we­
w nętrzne uczucie mówi mu, że nie bedzie po­
w ieszony Z resztą  śmierć jego pociągnęłaby za 
s o lą  bardzo szkodliwe sku tk i dla Polaków i R u­
sinów.

L ite ra tu rą  polską się zajmował. W ysoko s ta ­
w ia W yspiańskiego, Żerom skiego, Reym onta, 
Sienkiew icza mniej podziwiał. Do tea tru  cho­
dził rzadko. L ite ra tu rą  ro s jjsk ę  bardzo się in ­
teresow ał. Dostojew skiego ..W inę i k a rę“ czy- 
ta ł  jeszcze w czw artej kiasie g im nazyalrnj. 
Z robiła ta now śtść na mm znaczne w rażenie, 
ale znów nie takie, aby tkw iło przez cała la ta  
w  jego pamięci, albo było w jakim kolw iek 
zw iązku z jego późniejszem życiem. Gdy zwró­
cono uwagę, że może zachodzi pewne podobień­
stw o pomiędzy nim a Raskolnikowem, podniósł, 
że R iskolnikow  przed czynem się wahał, on 
zar był zdecydowanym, Raskolnikow  po czynie 
2a uje i łam>« się, on zaś z czynu swego jest 
zadowolony. Z resz tą  Raskolnikow był nietvąt- 
p li1 Te chorym, on zaś je s t zdiuw.

N a w niosek obrońców i p rokura to ra  odczy­
tano  zeznania k ilku  świadków, którzy byli słu­
chani skutkiem  żądania psychiatrów , mianowi- 
cie urzędników  więzmnnych, polieyantów, oraz 
Ceglińskiego, kolegi Smzyńskiego. W reszcie od- 
1 -Jtano  ustęp z protokołu pierw szej rozprawy, 
odnoszący się do snu, jak i miał oskarżony w 
nocy z l i  na 12 kw ietn ia 1908 r. i na który 
•" sei powołali się znaw cy psychiatrzy .

N a tem rozpraw ę przerw ano do godz. 4 po 
południu

1 opołuaniowa rozpraw a rozpoczęła się o g. 
4 min 15, Na w niosek obrońcy Lewickiego, 
do k tórego przychylił się prokura lor, o d czy t _io 
protokół zeznań, k tórych słuchano w śledztwie. 
*  k tórych  zeznania stanów ,ły rów nież m ateryM  
«  b a d a n u  Dsychiatrów

Orzeczenie prof. Sieradzkiego.
N astępnie prof. S i e r a d z k i  zabrał głos ce­

lem orzeczenia psychiatrycznego i oświadczył: 
Co do wypadków  w rodzinie, to mamy n a j­
przód wypadek czarnej melancholii, k tórej do­
stał dziadek m atki oskarżonego, podobno w sku­
tek niepomyślnego w yniku m atury. W ypadek 
ten je s t trochę nieiasny. Dalej zasługuje na 
uw agę k ilka wypadków sam obójstw a w rodzi­
nie m atk i; w ielka płodność w tej rodzinie w 
związku z w ielką śm iertelnością dzieci (na su­
choty, choroby dziecięce a wreszcie nerw o­
wość). Zatem można powiedzieć, że rodzina Si- 
czyńskiego po stronie m atki jest do tkn ię ta  pe­
wnego rodzaju zwyrodnieniem pod względem 
nerwowym. Dodać jednak, tac ,ba , że naw et 
z rodziny zwyrodniał*^ 'Stfcpitju-. silnym, mo­
gą pochodzić osobniki zupełnie >drow e.

Co do osoby oskarżonego, to ani z okresu 
dziecięcego, ani z okresu, rozwoju płciowego nie 
ma ż ą d n y  c li z g oj  a_  o b j ą\jgó w n i e n o r ­
m a l n y c h  W szyscy uważali g." za młodzieńca 
zdolnego, łagodnego, dobregc wrażliwego i d ra ­
żliwego. W edług opowiadań otoczenia, jbył on 
człowiekiem normalnym z pewmą żywością od­
czuwania. Z n a m i o n f i z y c z n y c li p s y c h i a ­
t r z y  n i e  z n a l e ź l i .  J e s t  wpraw dzie lekka 
asym etrya czaszki i skroni, ale to nie ma zna­
czenia, bo wogóle mało k tóry  człowiek ma zu­
pełnie sym etryczną czaszkę. — Nadto znaleźli 
psychiatrzy  ślady przebytej tak  zw. choroby 
angielskiej, a  wreszcie pew ną nieprawidłowość 
w7 jednym  oku, pochodzącą zapewme z małego 
krw otoku, który uszkodził żółtą plam kę i stąd  
powstało niedowidzenie.

Pod względem nerwowym stw ierdzono żywą 
pobudliwość układu neiwmwego, zwłaszcza w 
zakresie system u naczyniowo-vucliow7ego. T a  o- 
s ta tn ia  może bj ć naby tą  w więzieniu, ale może 
też być wrodzoną cechą tem peram entu, czego 
jeszcze chorobą nazwać nie można. Pod wzglę­
dem psychicznym oskarżony zawsze okazywał 
należyte spostrzeganie, kojarzenie myśli ltd.

W ogóle w ż a d n y m  H e r u n k u  n i e  m o ­
ż n a  b y ł o  s t w i e r d z i ć  o b j a w 7ó w  p s y -  
c h o-p a t. o I o g i c z n y c h W  szczególności za­
stanaw iali się znawcy nad tem, czy nie niema 
u oskarżonego oznak niedorozw oju umysłowego 
lub zw yrodnienia psychicznego. Pierw szy łatw7o 
można było wykluczyć, Siczyński je s t człowie­
kiem bardzo inteligentnym , posiada wiadomości 
nic mechanicznie nagromadzone, lecz należycie 
opanow7ane. Co do zwyrodnienia psychicznego, 
to pod tym w7zględem spraw a je s t bardziej 
skom plikowana, ale objaw y i tu  nie są tw ie r­
dzące. O tępocie np w odczuwaniu u oskr.-rżo 
nego uiema mowy, ale i zbytnia wrażliwość 
jego na rzeczyw iste lub rzekome krzyw dy na­
rodowe nie je s t jeszcze patologiczną. Szowinizm 
narodowy jest normalnym objawem wśród mło­
dzieży, zwłaszcza w pewnych okresach życia 
narodu. W ogóle żadna z licznych sylw etek lu ­
dzi zwyrodniałych pod w7zględem psychicznym 
nie da się zastosować do oskarżonego. — S i­
c z y  n s k i j e s t  i b y ł  z a w s z e  u m y s ł o w o  
z d r o w  y m.

Mówca przeszedł do stanu umysłowego oskar­
żonego w chw iii sp e łn ien ia  czynu W  nocy z 1 1 
na 19 kw ietn ia 1908 oskarżony miał, jak  ze­
znał podczas pierwszej rozpraw y, sen, w którym 
ukazał mu się brat. jego samobójca i zachęcał 
go do czynu. Obecnie oskarżony nie chciał o 
tera mów ić i także wobec psychiatrów  o tem 
nie mówił. A le sen ten dałby się psychologicz­
nie łatw o wyrłomaczyć bez motywów7 chorobo­
wych. W szystkie szczegóły z okresu przed czy­
nem, w czasie spełnienia czynu i po czynie, 
zupełnie nie w skazują na jak ieś chw7iiow7e za­
mroczenie umysłu. Jedyn ie  po czynie objawiło 
się pewne zmęczenie i prawdopodobnie przez 
kilka godzin Siczyński spał. Ten ostatn i szcze­
gół nie da się jednak  dokładnie stw ierdzić, ale 
gdyby i tak było, bvłoDy to tylko na tu ra lną  
re a k c ją  po wielklem napięciu uerwowem i w ła­
śnie brak  tej reakcyi byłby może n iena tu ­
ralnym.

Innym  zupełnie objaw7em je s t n. p. sen ep i­
lep tyka  natychm iast po czynie, n. p. po mor­
derstw ie. E pilep tyk  naraz tuż przy zwłokach 
ofiary  zasypia snem tw ard j m, a obudziwszy się 
nic nie pamięta. A naliza w szystkich okoliczno­
ści i zachowanie się Siczyńskiego przed czy­
nem, podczas i po czy n ien ie  daje n a j m n i e j ­
s z e j  p o d s t a w y  do  o r z e c z e n i a ,  że  c z y n  
t e n  s p e ł n i ł  o n  w s t a n i e  p r z e m i j a j ą ­
c e g o  p o m i e s z a n i a  z m y s ł ó w .

Dodatkowo dr Sieradzki zaznaczył, że sam 
czyn -Siczyńskiego jako taki, nie przedstawia 
się jako czyn szaleńca, bo nie pozostaje w ra­
żącej sprzeczności z ogólnym nastrojem jego  
otoczenia, jest wynikiem jego studyów, zapatry­
wań itd.

Na pytanie przewodnicz<ącego co do p r z y- 
m u s u  r a o r a l n e g  > i autonomii woli u oskar­
żonego, prof. Sieradzki odpowiedział, że nanka 
zna tak zw myśli przymusowe i czynności przy­
musowe, a jeżeli występują one w bardzo sil 
nym stopniu, to mówi się o obłąkaniu przymu- 
sowem. W ystępuje to na - le zwyrodnienia w 
w7ysokim stopniu, połączone jes* z pewnym lę­
kiem, a owe myśli przedstawiają się osobnikowi 
jako coś mu obcego, coś natraconego, co nim 
chwilowo włada, a czego on później się wypie­
ra lub wstydzi. T o  z u p e ł n i e  n i e  d a  s i ę  
z a s t o s o w a ć  do  c z y n u  S i c z y ń s k i e g o  
Powstanie zamiaru zamordowania namiestnika 
da się bowiem u mego wytłumaczyć zupełnie 
na gruncie psychologii normalnego umysłu.

P r o k u r a t o r  pyta jeszcze znawcę co do 
tak zw. manii, np. manii mordowania.

Prof. S i e r a d z k i  w yjaśnia, że nauka dziś 
nie uznaje monomanii jako takiej; są to popro- 
stu objawy choroby umysłu, np rozmiękczenie 
mózgu. *• * * Y ■' F

Obr. L e w i c k i  pyta znawcę, czy Siczyńsk 
w ydaje mu się człowiekiem samoistnym, czy też 
podatnym na wpływy obce.

Prof. S i e r a d z k i  odpow iada, że oskarżony 
nie je s t ani w ybitnie stanow czym , ani bardzo 
podatnym na obce wpływy, zachowane się pod 
tym  względem wogóle jak  człowiek przeciętny.

Obrońca L e w i c k i  dodaje, że pytanie jego 
odnosi się do tw ierdzenia ak tu  oskarżenia, iż 
Siczyński był ty lko narzędziem w ręku  obcym

Prof. S i e r a d z k i  odpowiada, że oskarżony 
je s t człowiekiem inteligentnym , więc tak  ślepo 
za byle narnuwą nie poszedłby, chociaż nie 
je s t wykłuczoncm. że myśl jego czynu mogła 
mu być poddaną przez kogoś drugiego.

Obrońca L e w i c k i  prosi o określenie tego 
procesu psychicznego, k tóry  mógł doprowadzić 
pag le cziowieka łagodnego, dobrego, o Wyso­
kiem poczuciu etycznem  do spełnienia czynu 
tak  strasznego.

Pro l S i e r a d z k i  powtarza, co już pokrótce 
powiedział, że na tle  ogólnego nastro ju  społe­
czeństwa przy uwzględnieniu zasady w prawdzie 
nie etyc7.nej, ale dość powszechnej, że cel u- 
święca środki, czyn ten  da się wyUomaczyć. 
S rzy ń sk i uw ażał swój czyn za dobry, g ra ła  tu 
tak/.e pew ną rolę am bieya młodego człowieka, 
który myślał, ze dokona czynn bohaterskiego; 
gdyby oskarżony miał o 10 la t więcej, z pe­
wnością nie popełniłby tego czynu.

Dr L e w i c k i  w7yraża jednak  wątpliwość, 
czy ten spokój obwinionego po czynie, to, że 
on wcale nie odczuwa, iż popełnił coś tak  s tra ­
sznego, je s t objawem normalnym.

Prof- S i e r a d z k i  zw raca uwagę, że to, iż 
Siczyński uważa czyn za dobry, nie je s t je ­
szcze patologiczne. Z resz tą  m e je s t on w7 tem 
ocenienia swego czynu odosobniony, są jeszcze 
inni ludzie, k tórzy  czyn ten  uwrażać mogą za 
dobry. Zapatryw anie to uw aża znaw ca za błę­
dne, ale nio za patologiczne.

Obi. L e w i c k i  zapytał, na jak ie j podstawie 
psychiatrzy doszli do tego, że w swrej opinii 
mówią o obecnym nastro ju  rewolucyjnym w7śrud 
narodu ruskiego.

Prof. S i e r a d z k i  w skazuje na znane obja­
wy usposobienia niespokojnego wśród Rusinów7, 
na w ypadk i  uniw ersyteckie, na treść rozmów7 
swoich z Siczyńskim.

D r L e w i c k i :  Czem tłómaczy się opór Si­
czyńskiego przeciw badaniu jego stanu psychi­
cznego.

Prof. S i e r a d z k i  od pow iada, że jestt o zu­
pełnie zrozumiałem; gdyby mow’CQ chciał kto 
badać pod wzglęuem umysłowym, nie pozwo­
liłby na to. Mówca cźyni ta  g iest ręką. (W iel­
ka wesołość).

D r L e w i c k i :  Ale pan profesor nie za­
siada na ławie oskarżonych a to co innego.

Prof. S i e r a d z k i :  Sądzę, że i wówczas nie 
dałbym się badać.

Po kilku jeszcze uwagach obrońcy a odpo­
wiedziach prof. S ieradzkiego, p r  o k  u r  a t o r  z a ­
pytuje, czy prof. S ieradzki uważa, że u Siczyń 
skiego zachodzi Laki zan ik  uczucia e t jcz n eg o ,  
żeby nie  wiedział, co j e s t  złe a co dobre.

Prof. S i e r a d z k i  zaprzeczył temu. Z tego 
jednego czynu nie można jeszcze takiego wnio­
sku wysnuć. Psychologicznie da się zupełnie 
wyfłomaczyć, jak  do tego doszło, że Siczyński 
mógł ten czyn uważać za dobry.

Obrońca S t a r o s o l s k i  podniósł, że jirawo 
w pewnych w ypadkach uwraża wolę za wolną, 
a w innych za niewoiną, co w yklucza odpowie­
dzialność. J a s  wobec nauki to się przedsta­
w ia?

Prof S i e r a d z k i  odpowiada, że to może 
być chyba przedmiotem rozpraw y filozoficznej 
a nie jurydycznej, uie wchodzi zaś w7 zakres 
lekarza  psychiatry

Na tem zarządzone k ró tk ą  przerw ę o g 6 
i trzy  kw adranse.

Orzeczenie dra Kohlbergera,
N astąpiło orzeczenie d ra  K o h l b e r g e r a .  

Zgadza się ono w sw ej treści z orzeczeniem 
dra Sieradzkiego. Dr K oblberger szerzej rozwo­
dził się nad motywem czynu. Siczyński spodzie­
wał się w ielkiej zmiauj stosunków7 w7 G alic ji, 
sądził, że Polacy zrozumieją, iż Rusini dalej nie 
pozwolą się uciskać bezkarnie. Specjaln ie  P o­
tockiego zabić wydaw7ało mu się tem bardziej 
doniosłe, że Potocki czynił w szystko dla idei, 
a m e dla osobistej korzyści i że rznei to  po­
strach, gdy ludzie zobaczą, że naw et ta k i Poto­
cki może być zamordnwmnyra

Co do kolejności strzałów, dr Kohlberger jest 
nieco innego zdania, niż lekarze sadowi. Pierw­
szy strzał, który trafił, zdaje się był skierowa­
ny w czoło, a gdy namiestnik miroowoli trochę 
się odwrócił, diuga kula. trafiła go w rękę pod­
niesioną i wtargnęła przess ucho do mózgu. —  
Strzał ten również dan; był do stojącego.

W ogóle —  powiada dalej dr Kohlberger — 
u r n y 77! S i c z y ń s k i e g o  b y ł  z u p e ł n i e  
p r a w i d ł o w y  p r z e d  s p e ł n i e n i e m  c z y ­
nu,  p o d c z a s  c z y n n  i po  c z y n i e .

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje o kwestyę 
autonomii woli i przymusu moralnego.

Dr K o h l b e r g e r  odpowiada, że o tem mo 
żna dużo mówić. Ze stanowiska przyrodniczego 
człowiek me ma wolnej woli. Siczyński urodził 
się z mózgiem prawidłowym: rozwijał się w 
środowisku ludzi etycznie odpowiednio rozwi­
niętych, tylko politycznie trochę przeczulonych. 
Nie miał w swojem życiu nic takiego, coby mo­
gło wpłynąć na nienormalny rozwój jego nmv- 
słu. Siczyński był wysoce inteligentny, wiedział 
w7ięc, co czyni, a nadto umiał zawsze nad sobą 
panować, więc o jakimś nienormalnym stanie 
jego wo'i mowy być nie może.

Obr. L e w i c k i zapytuje, jak dr Kohlberger 
tłumaczy sobie tak nagły przeskok n człowieka 
lagodnęgo. dobiego, do czynu lak okropnego.

D r K o h l b e r g e r  odpowiada, że w zrozu­
mieniu Siczyńskiego krzyw da całego narodu 
przew ażyła krzyw dę jednego człowieka Na py­
tan ie  co do samodzielności odpowiada, że Si­
czyński odznacza się w łaśnie znaczną samo­
dzielnością i nie mógł być narzędziem w ręku 
obcych.

Wniosek prokuratora.
N astępnie odczytano jeszcze k ilk a  świadectw 

urzędow ych, poczem p rokura to r P  i e r  a c k i 
wmiósł, aby dla uzupełnienia postępow ania do­
wodowego przesłuchano jako  św iadka radcę są­
dowego dra B e r  s o n  a na  okoliczność, ja k  wo­
bec niego Siczyński całe zajście przedstaw ił i 
wogóle, iaLie w rażenie pod względem duchowym 
na nim zrobił.

Modyfikacja oskarżenia.
P r o k u r a t o r  oświadczył jeszcze, że przy 

pierw szej rozpraw ie sędziowie przysięgli 12 
glosami potw ierdzili pytanie co do m orderstwa, 
z opuszczeniem w yrazów „sposobem zdradziecko- 
podstępnym “, t, j. z opuszczeniem znamion 
skrytobójstw a. P ro k u ra to r poczuwa się do obo­
wiązku pewnej lojalności w7obec poprzedniej 
ław y przysięgłych i obecnie z m i e n i a  o t y ­
l e  o s k a r ż e n i e ,  ż e  o p u s z c z a  w y r a z y  
. . s p o s o b e m  z d r a d z i e c k o - p o d s t ę p n y m u, 
tak, że oskarżenie odnosi sie t y l k o  d o  z b r o ­
d n i  z w y k ł e g o  m o r d e r s t w a ,

Oświadczenie obrońców
Obr. dr L e w i c k i  sprzeciw ił się wmioskowi 

powołania na św iadka radcę Bersona, zw ła 
szcza, że prokura to r nie podał tezy dowodowej, 
o jak ą  chodzi przy przesłuchaniu tego św7iaaka.

Obrońca S t a r o s o l s k i  podniósł, żc w obec­
nej rozpraw ie nie ty k a ł kwrestyi w7ypadków w 
Łąckiem, w H orucku i Koropcu. Gdy jednak 
okazało się teraz, że try b u n a ł i przysięgli przy­
w iązują wagę do tych faktów ze w7zględu na 
oskarżonego, przeto obrońca wnosi o zarekw i­
rowanie aktów  sądow7ych sądów7 obwodowych 
w Stanisław ow ie i S try ju , co do rozpraw  odno­
szących się do zajść w Łąckiem  i Horucku. 
Dalej wnosi obrońca, aby przesłuchano prezy- 
dynm klubn ruskiego w W iedniu, pp. Rom ań­
czuka i W asilkę na fakt, że ś. p. lir. Potocki 
w spraw ie pakko-r-uskiej zajmował stanow isko 
negatywnie z punktu widzenia tych przekonań 
narodowych, jak ie  reprezentuje oska; żony.

Obrońca w yiaził wdzięczność prokuratorow i, 
że cofnął w yrazy odnoszące się do sk ry tobó j­
stw a, nie tylko dla tego, że cdjął pewne jury- 
tłj ezne zaa3trzdiiic-oskarżcnia, lerz przcdew.szyst- 
kiera z powodu, że przez to był na tyle lojal­
ny, iż zdjął już przed w erdyktem  pewne piętno 
moralne z oskaiżonego. Jeżeli oskarżony chciał 
pośw ięcić swoje młode życie dla idei, to pow in 
no się szanować jego etyczne poczucie. Tak 
samo jeżeli obrona w ystępuje-przeciw ko osobie 
lir. Potockiego, jako  wroga narodu ruskiego, 
to ani obrona ani k lien t jej nie podnosi żad­
nego zarzutu przeciw  osobie ś. p. hr. Potockie­
go, lecz nw7aża go ty lko za przeciw nika poli­
tycznego, k tóry  reprezentow ał ideę.

M otywując swój wniosek o zarekw irow anie 
wspomnianych aktów7 sądowych obrońca powie­
dział, że z całą świadomością swej odpowie­
dzialności moralnej tw ierdzi, iż w Koropcu żan­
darmi popełnili z rozmysłem proste morderstw o. 
Idzie o to, aby przysięgli bezpośrednio poznali 
tę. spraw ę, abv mogli ocenić, jak  to działało na 
duszę Siczyńskiego. N aato obrońca w7nosi o prze­
słuchanie świadków w liczbie przeszło stu, 
a mianowicie tych chłopów, którzy byli słucha­
ni podczas rozpraw y sąaow ej, odnoszącej się do 
zajść w Koropcu,

Odrzucenie wniosków.
P r o k u r a t o r  sprzeciwił się tem u wniosko­

wi, gdyż nie chodzi tu  o to, co żandarm i ro­
bili w Koropcu, lecz jak  to działało na Siczyń­
skiego, a to tylko on sam muzę powiedzieć. — 
Zresztą badanie motywów nie wądywa na ocenę 
czynu.

T rybunał udał się na naradę, p o c z e m  p u e -  
wodniczący ogłosi), że t r y b u n a ł  o d m a w i a  
w n i o s k o m ,  zarówno prokura to ra  jak i o- 
brony.

P r o k u r a t o r  o r a z  o b r o n a  zgłaszają z 
tego powodu z a ż a ł t D . e  n i e w a ż n o ś c i  

Na tem z a m k n i ę t o  p o s t ę p o w a n i e  do­
w o d o w e .

Pytanie dla przysięgłych.
N astępnie p r z e w o d n i c z ą c y  ogłasza, żc 

trybunał uchw alił p o s t a w i ć  l a w i e  p r z y ­
s i ę g ł y c h  n a s t ę p u j ą c e  p y t a n i e

Czy Ja n  Andrzej M irosław  Siczyński w i­
nien jest, ze dnia la  k w ie tn ia  1908 we Lw o­
wie przeciw namiestnikow7i G alicyi hr. An 
drzejowi Potockiem u w zam iarze pozbawienia 
gu życia, s trze la jąc  do niego k ilkakro tn ie  z 
pistoletu repetyerow ego, ta k  działał, że stąd  
śmierć hr. A ndrzeja  Potockiego nastąp iła?  
Obrona zażądała przerwy celem zastanow ie­

nia się nad tem pytaniem.
Pc przeiw ie obrońca L e w i c k i  w niósł po­

staw ienie d r u g i e g o  p y t a n i a ,  e w e n t u a l ­
n i e  5 t r z e c i e g o  p y t a n i a  d o d a t k o w e ­
g o  na w ypadek zatw ierdzenia p y tan ia  I  lu b i ł .  
P y t a n i e  e w e n t u a l n e  d o t y c z y ć  m a  
z b r o d n i  z a b ó j s t w a .  T akie pytanie było 
posrawione na  pierwszej rozpraw ie, ponieważ 
stw ierdzono, że oskarżonem u chodziło jedynie 
o popełnienie zamachu, a  nie o zab:cie hr. Po­
tockiego. Mimo obecnego tw ierdzenia oskarżo­
nego, obrona obstaie przy powyzszem tw ier­
dzeniu, że Siczyński zaraz po czynie objaw ił 
żal, iż Potocki umarł. P y t a n i e  d o d a t k o w e  
d o t y c z y ć  m a  p r z y m u s u  p s y c h i c z n e ­
go . Dowód psychiatrów , którzy  przeczą, aby

tak i przymus zachodził, nie może być powoden 
w ykluczenia tego pytan ia , bo dowód ten może 
być tylko maferyałem dla przysięgłych i tylko 
ława przysięgłych ma praw o rozstrzygać o tem, 
czy był w tym w ypadku przym us psychiczny, 
czy nie.

P r o k u r a t o r  s p r z e c i w i ł  s i ę  postaw ie­
nia  drugiego pytania ew entualnego z powodu, 
że Siczyński obecnie cofnął swoje daw niejsz7 
tw ierdzenie, iż chciał tylko popełnić zam ach i 
otw arcie powiedział, że chciał Potockiego za 
bić. P rokura to r powołał się w tej mierze na 
orzeczenia najwyższego trybunału  w analogicz­
nych w ypadkach. Również sprzeciw ił się pro­
ku ra to r postaw ieniu pytania dodatkowego; w e­
dle judykatury  najw yższego trybunału, p rzy­
mus nieodporny zachodzi tylko wówczas, gdy 
ktoś fizycznie lub pogróżkami zniew ala kogoś 
do czynu, albo w razie t. zw. konieczności, np. 
gdy ra tu je  się własne życie.

Obrońca L e w i c k i  obstaw ał przy żądaniu 
postaw ienia obu owych pytań.

Odroczenie rozprawy do dzis.
Na tem o godz. 9 min 15 wieczorem odro­

czono rozpraw ę do dziś godz. 9 rano.

Lwów. Ponieważ spodziewano się, że wyrok 
zapadnie wieczorem, przed gmachem sadu ze 
brało sie k ilkase t osób. Zebranych rozproszyły 
silne oddziały po licji. Nu dziedzińcu sądu stały 
wczoraj w pogotowiu d w i e  k o m p a n i e  p i e  
c h o t y ,  a w gmachu sądu silny oddz ał żan- 
darm eryi.

RcwoUrcya w TuruyL
( Telegr. „N. R eform yu) .

Marsz r/c1 s s  aa Ronsiaaty&opcl?
Konstantynopol. Ja k  z pewnego źródła tu re­

ckiego donoszą, wojska z p-owincyi, idące z 
pof-ocą Młodoturkom, są już w drodze. Sztab 
genoratey uważa sy tu a c ję  za bardzo pow ażną 
ozesnaście batalionów salonickich jedzie pa- 
spiesznemi pociągami do Konstantynopola. —  
Z Djakow y w S tare j Serbii donoszą o wymar­
szu 20 .0 0 0  Alnańczyków do Konstantynopola 
na pomoc Młodoturkom. G a r n i z o n  m o n a -  
s t y r s k i  w ysłał w tym samym cola d w a  b a ­
t a l i o n y .  — Z w i e l u  m i e j s c o w o ś c i  M a ­
c e d o n i i  nadchodzą podobne wiadomości.

Konstantynopol. W ielkie w rażenie wyw7ołała. 
wiadomość, że 16 batalionów z Saloniki jest  
już w droJze do KonsiantynopuSi. s p e c j  a l ­
ny  p o c i ą g  w o j s k o w y ,  złożony z 18 w a­
gonów z żołnierzami, z 1 wagonu z oficerami, 
oraz z wagonów z arm atam i i am unic ją , w y ­
r u s z y ł  i s t o t n i e  w c z o r a j  w nocy o godz. 
pół do 12 z S a l o n i k i  —  D r u g i  p o c i ą g  
w o j s k o w y  z M o n a s t y r u ,  złożony z 20 
wagonów, również ma znajdow7ać się j u ż  w7 
d r o d z e .  Bliższych szczegółów jednak dotąd 
niema.

£a!onika. B iuro  koresp. donosi. Z wszystkich 
większych nwast prow incjonalnych  donoszą o 
n i e u z n a w a n i u  t a m  n o w e g o  g a b i n e t u  
i ż e  l u d n o ś ć  g o t o w 7ą j e s t  w y r u s z y ć  
d o  K o n s t a n t y n o p o l a .  W Albanii 2 3 .0 0 0  
ludzi stoi do dyspozycyi. N i a z i  bej przybył 
tu  z b a t a l i o n e m  w7o j s k a  z M onastyru. — 
C entralna siedziba kom itetu m łodotureckiego 
przeniesiona została z K onstantynopola do Sa­
loniki. M ł o d o t u r c y  w e r b u j ą  i u z b r a ­
j a j ą  o c h o t n i k ó w .

Kolonia. ,.Koeln. Zt-g“ donosi z K onstan tyno­
pola. że oczekują tam przybycia z Monastyru 
7 0 0 0  wojska; z S a l o n i k i  rów nież ma n a ­
dejść z n a c z n y  t r a n s p o r t  ż o ł n i e r z y ,  
sprzyjających Młodoturkom. M łodoturcy z je ­
dnej strony, su łtan  z (Jrogiej zdecydowani są 
do ostateczności. Z tego powodu zachodzi: oba­
wa strasznej wojny domowej.

W  ostatn ich  24 godzinach odbyła się m ię  
d z y  m o c a r s t w a m i  t e l e g r a f i c z n a  w y  
m i a n a  z d a ń  co do ew entualnych zarządzeń, 
gdyby I II  korpus w yruszył rzeczyw iście do 
K onstantynopola i zaataKov.ał reakeyonistów , 
ponieważ życic Europejczyków  byłoby wtedy 
zagrożone; m ocarstw a byłyby w tedy z m u s z o ­
n e  w j s ł a ć  s w e  o k r ę t y  w o j e n n e  d o  
T u r c y t .  W  kołach młodotureckich tw ierdzą, 
że liczą na przybycie 6 0 —8 0  tysięcy  wojsk, 
oddanych Młodoturkom. W ojska w Macedonii 
i id ry a n o p o lu  w liczbie 200.000 są  zdaniem 
M łodoturków zupełnie po ich stronie.

Konstanłynopoi. W czoraj rano o d s z e d ł  z 
S a l  o n . k i b a t a l i o n  i dziś rano przybędzie 
d o C z a d a d ż a. Pc południu odszedł d r u g i  
b a t a l i o n .  W obec pogłoski, że ao Czadadża 
przybyło już k ilka tysięcy żołnierzy, nastąpiło  
w Konstantynopolu zaniepokojenie i zam ykano 
sklepy.

pije. Zarząd kolejowy otrzym ał lozkaz 
z K onstantynopola, aby c a ł y  p a i k  w a g o ­
n ó w  o d d a ł  do  d y s p o z y c j i  d l a  t r a n s ­
p o r t u  w o j s k  z M i t r o w7 i c y W  mieście pa­
nuje o g ó l n e  w z b u r z e n i e .  W  klubie oficer 
skim odbyło się zgiom adzenie, na  którem obra­
dowano nad sytuacyą,

Konstantynopol. B. kor. donosi Depesze Kon­
sularne rużnych m iejsc dyptem atycznych z Sa­
lonik, M ostaru, Skoplje, Adryanopola, S k a ta ri 
i innych miejscowości brzmią n i e p o k o j ą c o .  
O sta tn ia  wiadomość z misyi dyplom atycznej z 
S a l o n i k i  donosi, te  p o c i ą g  w o j s k o w y  
m a  w y r u s z y ć  d o  K o n s t a n t y n o p o l a ,  
zaś depesza z Aćryanopola tw ierdzi, że m arsz  
d o  K o n s t a n t y n o p o l a  z o s t a ł  z a n i e ­
c h a n y .

Salonika. Tutejszy komitet młodoturecki o- 
trzymał z Trapezuntu, Smyrny i mnych miast 
M a ł e j  A z y i telegraficzne wiadomości, że
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tamtejsze wojska zostały powołane do Konstan 
tynopola przez nowy rząd przeciw Młodotur* 
Wom. Salonicki komitet młodoinrecki używa ca­
łego w iływ u, aby w o j s k a  t e  z a t r z y m a j  
w Małej Azyi.

Konsiantynonol. Dziennik urzędowy z a p r z e ­
c z a ,  jakoby powołano w o j s k a  i n n y  c h  k or­
p u s ó w  do Konstantynopola.

Konstantynopol. B. kor. donosi: Jakkolwiek 
m o ż l i w y m  j e s t  m a r s z  w o j s k a  z S a l o ­
n i k i  do Konstantynopola, to jedrak faktn te­
go nie należy przeceniać, gdyż możliwe m .est, 
iż pod wpływem duchowieństwa także ż o łn ie ­
r z e  j e s z c z e  o d d a n i  M ł o d o t n r k o m ,  od  
n i c h  o d p a d n ą

Położenie na prowincyi.
KonstantynoDol. Z wielu miejscowości w Ma- 

cedoui. donoszą o panującej tam a n a r c h i i .  
Przyszło do krwawych walk między Grekami 
a  Bułgarami w wielu m iejscowościach.

Konstantynopol. Porta otrzymuje ciągle de­
pesze z prowincyi, wyrażające o b a w y  i 
g r o ź b y ,  zwłaszcza z M a c e d o n i i .  Porta 
wysyła wszędzie depesze uspokajające.

Rzeź Albańczybów.
Rzym. A gencja  Stefaniego donosi z Mer: yny 

pod datą 15 b. m.: Od wczoraj w ieczór trwa 
rzeż Albańczyków w Adana, W ojska nie są 
w stanie rzeż wstrzymać, ż o ł n i e r z e  z a c z y ­
n a j ą  r a b o w a ć .

Mersyna. Z Adana donoszą, że m i a s t o  od  
o n e g d a j  B t o i  w p ł o m i e n i a c h ,  a na uli­
cach odbywa sie straszna rzeź. S t r z e l a n o  
do  p o c i ą g u  kolei A.Jana— Mersyna. Kolonia 
niemiecka i inżynierowie kolei bagdadzkiej 
zwrócili lię do p o s e l s t w a  n i e m i e c k i e -  
g ) z prośbą o ochronę. W ielki wezyr na kro­
ki konstantynopolitańskiego ambasadora nie­
mieckiego poczynił telegraficzne zarządzenia.

Konstantynopol. Wobec dalszego trwania roz­
ruchów w Adana ogłoszono tam sądy doraźne.

Zamach na sułtani?
Berlin. „Voss. Ztg.“ donosi z Konstantyno­

pola: W S t o p a n e  n a  d r o d z e  z G a l a t y  
do 1 1 d i z u aresztowano 4  osoby, które miały 
przy sobie b o m b y ,  celem wykonania z a m a- 
c h n  n a  s n ł t a n a  w c z a s i e  w c z o r a j s z e ­
g o  s e l a m l i k n .

Selajnlib.
Konstantynopol. W czorajszy selamiik prze­

szedł bez wypadku. Było tylko mniej oficerów, 
jak zwykle i zjawili się prawie wyłącznie ty l­
ko oficerowie, którzy dosłużyli się tego stopnia 
ze staną żołnierskiego. Pułk strzelców saloni- 
ckich przybył bez oficerów. W selamliku brała 
liczny udział publiczność i bardzo wielu du­
chownych mahomedańsKich. Przy odczytywaniu 
modlitwy za sułtana zgotowano mu burzliwą 
owacyę.

Detronizacja snltm a?
Konstantynopol. W Salomee i całej Macedo­

nii rozszerzają Młodotnrcy pismo ulotne z we­
zwaniem do detronizacyi sułtana i ogłoszenia 
republiki.

Zm r.d/ w rządzie.
Konstartynopol. B. kor. donosi: Minister ma­

rynarki Emin ustąpił z powodu onesdajszej 
demonstracji marynarki. Także minister poli- 
cyi Sanii został zmuszony do ćymisyi. Wielu 
urzędników młodotureckich w ostatnich Omach 
nio, pojawia się wcale w biurze. Onegdaj od­
była się nadzwyczajna R a d a  m i n i s t r ó w .

Konstantynopol. B. kor. donosi: Reuf pasza 
zostai zamianowany m i n i s t r e m  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h ,  a Ali pasza m i n i s t r e m  po-  
1 i c y i.

Konstantynopol. R i f a a t  pasza oświadczył, 
że t y l k o  p r o w i z o r y c z n i e  z a t r z y m u ­
j e  t e k ę  ministra spraw zagranicznych, celem 
załatwienia konfliktu z Bułgaryą. —  Na naj­
wyższych posterunkach dworskich odbywa się 
ciągła zmiana. Zamianowani przed dwoma dn a- 
mi dygnitarze, wczoraj zostali osunięci. Rząd 
pizy-zeka ogłosić wkrótce swój program, który 
zawierać będzie przyrzeczenie reform, zwłaszcza 
finansowy ch.

Londyn. B. Reutera dowiaduje się, że rząd 
angielski otrzymał od Turcyi zapewnien.e, iż 
rząd turecki w sprawach zagranicznych b ę ­
d z i e  k o n t y o u o w ą ł  p o l i t y k ę  z a i n i e y o -  
w a n ą  o d  l i p c a  19u».

Położenie «  B s o .  ł a n ł y n c p a l n .
Konstantynopol. — U w agę zwraca fakt, że 

b u n t  ż o ł n i e r z y  n s t a ł  j a k b y  n a  d a n ą  
k o m e n d ę ,  Jas swego ceasu rzeź Armeńczy­
ków. Co do liczby ofiar Liniu. dotąd nie ma 
statystyki i prawdopodobnie m gay dokładna 
liczba nie da się stwierdzić. Bardzo znaczna 
jest l i c z b a  o f i c e r ó w  m ł o d o t u r e c k i c h ,  
którzy p a d l i  o f i a r ą ,  ale i ta liczba me da 
się dokładnie skontrolować.

Sytuacja jest jeszcze z u p e ł n i e n i e w y j a  
ś n i o n ą ,  ale można twierdzić, że d u c h o ­
w i e ń s t w o  w r a z  z ż o ł n i e r z a m i  zajęło 
miejsce dawniejszych rządów młodotureckich i 
że islam, woględnie u s t a w y  s z a r i a t u  t w o ­
r z ą  o b e c n i e  c e n t r u m ,  do którego prawdo­
podobnie konstytucja i dalsze wypadki się za­
stosują, jakoteż że p o w a g a  i w p ł y w  s u ł ­
t a n a  w z r a s t a .  Natomiast p o w a g a  p a r l a ­
m e n t u  u c i e r p i a ł a ,  a prasa została onie­
śmieloną.

Z prowincyi niema dotąd dokładnych i ja­
snych wiadomości.

Zmiana systemu njawnia się także w tem, że 
niektóre wybitne osobistości z dawnych czasów, 
które za rządów młodotureckich zostały wygna­
ne, oDecnie zostały powoiane z powrotem przez 
sułtana, który także wezwał n a p o  w r ó t  do  
Y i l d i z n  w y g n a n y c h  ż u a w ó w .  Mimo to 
n i e m a  j e s z c z e  o b a w y  f o r m a l n e j  r e ­
a k c j i .  Niektórzy członkowie komitetu młodu- 
tm eckiego oczeknją jeszcze korzystnego zwro­
tu wskutek wpływu piowincyi. Unia liberalna 
i  te stronnictwa, które pragną zatrzymania w ol­
ności, otrzymanych przez konstytucję, starają 
s i ę M ł o d o t u r k ó w  p o g o d z i ć  z ż y w i o ­
ł a m i  l i b e r a l n y m i  i n a r o d o w y m i .

Konstantynopol. Wczoraj panował tu s p o  
k ó j ;  ruch był normalny. A r m a t y  na okrę­
tach wojennych w Bosforze, zwrócone od czasu 
objęcia rządów przez Młodoturków n a  p a ł a c  
s u ł t a n a ,  wczoraj zostały u s u n i ę t e .

Konstantynopol. Pogrzeb namordowanego mi­
nistra sprawiedliwości N a z i n a  p a s z y  odbył 
się wczoraj w sposób uroczysty przy licznym  
udziale ludności.

Konstantynopol. —  Onegdaj znowu dawano 
s t r z a ł y  n a  w i w a t  i zaniechano tego dop-ero 
na interwencyę ministra wojny * nowego ko­
mendanta korpnsn. Żołnierze, którzy otoczyli 
dom byłego komendanta korpusu Mahmuda Muk- 
dara, cofnęli się dopiero na wyraźny rozkaz 
sułtana. który przy rej sposoDności kazał woj­
sko ponownie pozdrowić.

Konstantynopol. Minister woiny powołał do 
siebie licznycn podoficeiow i żołnierzy i pole­
cił im nie czynić różnicy między oficerami, ktć 
rzy wyszli ze szkół wojskowych, a tymi. któ­
rzy tej rangi dosłuży;, sic, o iaz wezwał ich do 
zachowania dyscypliny, przyrzekając, że ofice 
rowie, mający złą konduitę, Dędą wydaleni.

Stasankl w marynarce.
Konstantynopol. W marynarce dyscyplina 

jest zupełnie rozluźniona. K i l k a  o f i c e r ó w  
m a r y  n a r  k i  z u s t a ł o  p o r a a i o n y  c h  1 ab  
z a b i t y c h ,

Problamrcya niemów.
Konstantynopol. Związek ulemów wystosował 

do Izby i do narodu proklamację, w której po­
wiada: W obec obawy kilku deputowanych o ży­
cie i wobec zamiaru składania mandatów, oraz 
wobec obawy ludności przed powrotem absolu­
tyzmu, oświadczamy, ze r z ą d  k o n s t y t u c y j ­
n y  n i e  s p r z e c i w i a  s i ę  u s t a w i e  s z a ­
r i a t u  Związek ulemów nie zapomniał, że za 
czasów absolutyzmu palono także księgi Islami- 
tów, d’atego chce iść razem z Izbą, która sza­
nować będzie ustawę szariatu i strzedz konsty­
tu cji i oświadcza, że w s z y s c y  p o s ł o w i e ,  
k t ó r z y  u c i e k l i ,  p o z b a w i e n i  s ą  m a n ­
d a t u  i ogłasza się ich jako zdrajców kraju. 
W końcu apeluje do żołnierzy, aby zachowali 
spokój i posłuszeństwo.

Ucieczka Actmeda Rizy-
Londyn. Z Konstantynopola donoszą, że b. 

prezydent Izby A c h m e d  R i z a  u c i e k ł  na 
parowcu księcia egipskiego Azisa, w towarzy­
stwie b. komendanta Konstantynopola, M a c h -  
m u d a  M u k d a r a .

Demonstracja Doty?
Konstantynopol. W mieście objawia się za 

niepokojenie przed inteiw encyą obcą, do czego 
przyczyniają się p o g ł o s k i  o z b l i ż a n i u  
s i ę  f l o t y  a n g i e l s k i e j  i r o s y j s k i e j  
Z tego puwodu starają się w parlamencie o po­
jednanie stronn-ctw

Malta. IB. Reutera). Komendant f l o t y  śród  
z i e m n o - m o r s k i e j  otrzymał r o z k a z  do  
o d j a z d u  podwładnych mu okrętów. Jakkol­
wiek termin i cel jazdy jest nieznany, sądzą, 
że flota uda się a a  w o d y  t u r e c k i e ,  praw­
dopodobnie na wybrzeża Turcyi azyatyckiej.

Londyn. B. Reutera dowiaduje się z  urzędo­
wego źródła, że wiadomość pism o zamiarze 
w s p ó l n e j  d e m o u s t r a c y i f l o t  pod
Konstantynopolem jest p o z b a w i o n ą  p o d ­
s t a w y .

Ewestya bulgare ia,
Petersburg. Tutejszy poseł bułgarski oświad­

czył na zapytarie co do stanowiska Bułgaryi: 
Nasza m o b i l i  i  a c y a  j e s t  b a r d z o  m o ż l i ­
w ą  e w e n t u a l n o ś c i ą ,  gdyż rnnsimy się  
przygotować na wszelkie wypadki. Nasze zada­
nie jest chwilowo ukończone. A le j e ź e i i  n o ­
w y  g a b i n e t  t u r e c k i  n i e  u z n a  n a  t y  ch-  
m i a s t  n i e z a w i s ł o ś c i  B u ł n a r y i ,  wtedy 
oświadczymy, źe w s z y s t k i e  d o t y c h c z a ­
s o w e  p r z y r z e c z e n i a  i r o k o w a n i a  u- 
z n a j o m y  z a  n i e b y ł e .  Komplikacye mogły­
by powstać, gdyby rozruchy w Macedonii przy­
brały większe rozmiary. iYsród naszej ludności 
i w kołach oficerskich jest wielka chęć o s t a ­
t e c z n e g o  o b r a c h u n k u  z T u r c y ą z b r o -  
n i ą  w r ę k u .  Rząd czym wszystko, aby dzia­
łać uspakajająco na ludność.

Sofia Kilku zastępców mocarstw zasięgało 
informacyi u rządu bułgarskiego w sprawie za­
chowania si'e Bułgaryi ę.obec wypadków w Tur­
cyi i otrzymali u s p a k a j a j ą c e  z a p e w n i e -  
u i e. Również poseł turecki otrzymał zapewnie­
nie, że B u ł g a r y  a n i e m a  z a m i a r ó w  a- 
g r e s y w n y c b .

Sofia W edług wiadomości, nadeszłej z Kon­
stantynopola od ministra L i a p c z e w a ,  nowy 
wielki wezyr oświadczył, iż spodziewa się, że 
sprawa bułgarska zostanie r y c h ł o  w s p o ­
s ó b  z a d o w a l n i a j ą c y  z a ł a t w i o n ą .

Konstantynopol. Delegaci tureccy i bułgarscy 
wczoraj znowu k o n t y n u o w a l i  r o k o w a -  
n i a.

Konstantynopol. Wczoraj po południu toczy, 
ły się przez 3 i pół godziny rokowania tnre- 
cko-bułgarskie i —  jak Rifaat pasza oświad 
czył dziennikarzom —  prawdopodobnie d z i ś  
r a n o  z o s t a n ą  u k o ń c z o n e

Stanowisko Austro-Wegior.
Wiedeń. „Frcmdenblatt" omawiając ostatnie 

zajścia w Turcyi pisze,że ważniejszą od tego, które 
z spierających się stronnictw weźmie górę, jest 
kwestya, c z y  T u r c j a  j e s t  z d o l n ą  do  
w e w n ę t r z n e g o  g r u n t o w n e g o  o d r o ­
d z e n i a .  To jest punkt widzenia, z którego 
zagranica obseiw w e te wypadki i j e d y n y  
p u n k t ,  z j a k i e g o  p a t r z y  p o l i t y k a  
A u s t r o - W ę g i e r .  W  swoim czasie powita­
liśmy nowe rządy, mając nadzieję, że spowo­
dują one konso' dacyę Turcyi i wykluczą ewen­
tualne wmieszanie się Europy.

Wobec nowego zwrotu nie występuje polity­
ka austro-węgierska z roli spokojnego w ycze­
kiwania, ale ta zmiana knrsn w Konstantyno­
polu jeszcze baraziej usprawiedliwiła aneksyę. 
Życzymy Turcyi trwałych, na porządku opar­
tych rządów, już z tego powodu, gdyż geogra­
ficznie z mocarstw najbliżej jesteśmy położeni, 
kwestya jednak, jak cel ten ma być osiągni j 
ty, jest dla nas na drugim planie. Pożądanem- 
by tylko Dyło stanowcze, rychle wyjaśnienie 
się sytuacji, aby Europa zostaia uwolnioną od 
tego mniej niebezpiecznego, jak niemiłego na 
preżenia.

Paryż. Król E d w a r d  z małżonką odjechał 
wczoraj wieczór do G e n u i .

Dymisya Jzwtrtshfcgo.
Londyn. „Dany Telegraph“, wbrew twierdze­

nia „Rjeczy“, że stanowisko I z w o l s k i e g o  
znow się wzmocniło, donosi, że jego d y m i s y a  
z o s t a ł a  j u ż  p r z y i ę i a i  że zamianowanie 
j e g o  n a s t ę p c ą  Goremykina c a r  j u ż  p o d ­
p i s a ł .

Londyn. Królowa Aleksandra i carowa wdo 
wa rosyjska wyjechały wczoraj do Paryża

Stosunki nustro-serUskle.
(Teł, c. k. Biura koresp.)

Belgrad, 17 kwietnia. 
R z ą d  s e r b s k : w y p o w i e d z i a ł  Austro- 

Węgrom z dniem  16 Kwietnia, 1910 r. n a s t ę ­
p u j ą c e  k u n w e n e y e ,  istniejące między Au- 
stro-Wegrami a Serbią:

1) konwencyę o k r ę t o w ą ;
2) konwencyę k o n s u l a r n ą ;
3i  konwencyę s p a d k o w ą  i w s p r a w a c h  

o p i e k i ;
4) o p o m o c y  p r a w n e j ;
5) o w y d a w a n i u  z b r o d n i a r z y  
Zarazem -ząd serbski oświadczył g o t o w o ś ć

p r o w a d z e n i a  r o k o w a ń  o odnowienie tych 
konwencyj osobno lub łącznie z nowym trakta­
tem handlowym.

TELEGRAMY
z dnia 17 kwietnia.

Zwołanie trby postów,
Wiedeń. Prezydent Izby Dosłów dr P a t  t a i  

wrócił do W iednia i zwołuje p i e r w s z e  p o ­
s i e d z e n i e  I z b y  n a  28  b. m.

Rozkaz dzienny cesarza.
Wiedeń. Jutro ma się pojawić rozkaz dzien­

ny cesarza do armii, stwierdzający, że obecnie 
jest możliwem rozpuszczenie rezerwistów. Roz­
kaz wyraża w s z y s t k i m  ż o ł i  i e r z o m  i k o ­
m e n d a n t o m  u z n a n i e  i p o d z i ę k o w a ­
n i e

Przeciw podwylszenln łaryl bólo­
wych. /

Llberzec. Związek przemysłowców z póła. 
Czech uchwalił rezolucję, oświadczającą się 
z całą stanowczością p r z e c i w  w s z e l k i e -  
mu  p o d w y ż s z a n i u  t a r y f  k o l e j o w y c h .

Edward VII w Paryżu.
Paryż. Prezydent ministrów C l e m e n c e a u  

został przyjęty wczoraj przez króla E d w a r ­
da  VI

Paryż. Jak półurzędownie donoszą, sam król 
E d w a r d  zażądał widzenia się z C l e m e n -  
c e a u  „Siecle“ donosi, że konfereneya trwała 
3 kwadranse i niewątpliwie dotyczyła polityki 
zagranicznej, a zwłaszcza zajść w Turcyi.

Kronika.
Kraków, sobota 17 kwietnia 

Z Akademii umiejętności. Zarząd Towarzystwa 
popierani) wydawnictw Akademii nmiejetności w 
Krakowie zawiadamia członków tegoż Towarzystwa, 
te  w dniu 21 maja b. r. o godz. 5 po połndnin 
odbędzie się w gmaebu Akademii umiejętności w 
£ rakowie waiae zeorame cztonaow Towarzystwa z 
następującym porządkiem dziennym: 1) Sprawozda­
nie zarządu, rachunki i bilans za rok nbiogły; 2) 
Projekt bndżetn na rok następny, oraz sprawozda­
nie komisyi rewizyjnej; 3) Wybór dwóch nowych 
członków zarządu w miejsce u&tępujących; 4) W y 
bór komisyi rewizyinei; 5) Wnioski zarządu 1 
członków. Do ważności uchwał walnego zebrania 
potrzebną jest obecność przynajmniej jednej piątej 
części członków, mających prawo głosn. W  razie 
nieprzybycia w powyższym terminie przepisanej 
liczby członków, walne zebranie odbędzie się dnia 
21 maja o godz. 6 wieczorem i uważać się będz:e 
za prawomocne, jeżeii w ni m uczestniczyć będz e 
niemniej jak 12 członków.

Match footbalłowy. —  Pekcy* sportowa kraj. 
związku turystycznego w Krakowie zapowiada na 
niedzielę godz. 4 po południu pierwszy w tym re­
zonie match footbalłowy na torze wyścigowym mię­
dzy dwoma najlopizeml Krakowski >mi klubami „Cra- 
coviau ł „W isła*. Match ten, który będzid niejako 
zapasami między oba drużynami o pierwszeństwo, 
wzbudzi niewątpliwie wielkie zaciekawienie 1 zgro­
madzi na torze licznych widzów. Bliższe »zczegóły 
znajdują się na ańszn.

Z Eieuteryl. W  niedzielę 18 b. m. wypowie p. 
Kazimierz Wójcicki w lokalu T o w a rz y s tw a  przy 
ul. Zwierzynieckiej i. 9 odczyt na ‘emat: „Kim
jest dla nas Słowacki*. Początek o godz. 7 i pół 
wieczorem Wstęp dla wszystkich bezołatny.

Połączenie automobilowe Krakowa z Wieli-- 
czką. Magistrat miasta W ieliczki komunikuje nam, 
że uzyskał już koncesyę oa przemysł peryodyczne- 
go przewozu osób automobilami benzynowomi lub 
elekiryczneml pomiędzy Wieliczką a Krakowem. 
Rozmaici przedsiębiorcy, mający ochotę wziąć udział 
w tym przemyśle, zgłaszaja się jnż do magistrat! 
i jest nadzieja, że już z początkiem maja b. r o 
trzyma W ieliczka wygodne połączenie automobilo 
we z Krakowem.

Katastrofa budowlana Ze Lwowa telefonuj; 
nam ■ Na budowli przy ulicy Dwernickiego zawt 
liło się wczoraj sklepienie betonowe II piętra 
spadając, poprzeoijało sufity aż do oUteryn. Dwóek 
robotników odniosło ciężkie rany, a dwóch rany 
lżejsze. —  Frzyczyną katastrofy było głównie za 
wccesno usunięcie rusztowań z pod betonu, oraz 
nieodpowiednia mieszanina cementu.

Zmarli:
kfarya i  łwmjraklch P t r o « w i t i ,  b. właści­

cielka dóbr ziemskich w W . Ks- Poznońsklem, 
zmarła 15 b. m. w Krakowie.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński,

Surtoczalkl eleh ^ czn o, lr a f j  
stołowe, wiszące naftowo ample.

SREBRO CHRISTOFLA.

i  w  za s ta w a c h  o o rc e la n o w y s li.  s z k l a n y c h  
w  g a rn itu ra c h  da u m y w a ln i fa ja n s o w yc h

Na składzie doborowy gatunek herbaty liściowe]
Vs Lg. R  1 70, Vs kg. K 12 0 . 34 15 o

H u j i a t e  f f l d t o  z o K i i p h

najlepszej bielizny męskiej i damskiej, pońozoch, skarpetek, kra­
watek, strojów damskich i t. p.

P‘om towarowy Abrahama Lmrienbaoma
Ki>akow, IMetlowska 41—43. 191 4 5

oraz bandaży
i  196 5 5

szelek gumowych
T e o f i l i  L u k a s a

Poleca rękawiczki wszelkiej jakości wła­
snego wyrobu po najtańszych cenach. — 
Przyjmuje także do prania i farbowania.

dawniej Otto Proksch, Grodzka 31 Zlecenia z prowincyi odwrotną pocztą. —

i |
Zakład arty.itj-ino-kam ie nlai.ik 

i budowlany

Józefa Kuleszy
nanrzeciw c m e n tm a  w Krako­
wie. posiada wielki wybór goto­
wych pomników zpiaskowca. g ra­
nitu i marmaro. Podejmuje się 
wykonania grobowców w miejscu 
i na prowincyi. Telefon 759. 

1 82 O

KRAKÓW, SUKIENNICE 29.
Najlepsza bielizna męska 

Najmodniejsze krawatki.
88 27 0 Najlepsze rękawiczki.

B a r d z o  u d & k i e  c ^ r y .

SALON KALA W O L S K I C H
(H. fR IST A )

F lo r y a n s k a  3 7 .  I .  p ię t r o .
Sprzedaż oryginała, cbrazó.7 pierwszorzędnych 

artystów polskich. 2050 6 25 
Salon otwarty od io —12 i od 3—5.

PraSiyrzny teciiiHK
t 27, żonaty, z kilkoletnią praktyką, 
>eznany », rysunkami, znający język 
emiecki i posiadający ładne pisnoż 
iszuKUje miejsca. — W. L. 32 . poste 
stnnte Krakó .v. . »-* 203 5 o

sypialń, jadalń, gabinetów, salonów, pekci dla dzieci —  projektowane przez 
architektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwyKwintniejszych

iń zef Sperling
u lic a  D u n a je w s k ie g o  1. 7. 1453 8 o

Wypożyczalnia książek
p. t.

w Krakowie, ul. św rana 4,

poleca now ości naukowe 1 beletrystyczni; 1 języku polskim, tranenskim 
i niemieckim. Warunki przystępne. Dogodna wysyłka na prowincyę. Katalog 

«0 h. z przesyłką 70 h. 41 37 0

i

Z Y G M U N T  P I i § i 4
fortepianista

SKŁAD 70KTEHAHÓW I PIOHIE
Wyłączne zastępstwo c. k. fabryki

B R A C I  S T I N G L
2 0 4  9  0

Pianina od 600 koron 'także na raty). — K rakO w  — ul. św. Jana L 13

t h p e l u & r i e  d a m s k i e
najświeższe modele paryskie, poleca aa obecny sezon

J Ó Z E F A  K A R M A Ń S K A
K R A K Ó W , U l .  ŚW . K R Z Y Ż A  7 , i p.

W wielkim wyborze kapelusze żałobna 208 9 o

Zakład pogrzebowy
• I T A i N y * .  I S s U T • Ł i l ^ T I j a l C A O

" a j  oL iw. Tomasza I. I  ta i jiizj płaca Szczepańskim. H iir  m l Kopernika L L  —  [e lefa i Bi 33L
Łłuuad poaejunre c  J urządzeń pogrzebowych, n r  j  sprowadzania awtoc co waz . . k i j a

L_n |ow europbjSkioh. la 89 o

Św reże
towary kolonialne, owoce południowe, m 'gdały, 
rodzynki, figi, daktyle, cykatę, marmolady, ga­
larety. konfitury, ocet, oliwę stołową, mosztar- 
Ję, wiaa austr., węg., owocowe, wódki, koniaki.

poleca u a-i^niej handel 202 6 b

h. J I U I E Z  -  K M  - S a w .u a  22.
Założony w r. 1872

MM  a r l y f l y m - J w r a n ł t
H I  u m

K raków , ul.  Rakow icka 7 ,  te). 4 6 2 ,
podejmuje się wykonania grobowców 
i pomników, tak  w miejscu jak na 
prowincyi, oraz poleca wielki w^bór 
pomn.kow golowych z piaskowca, mar 
m am  i granitu. 81 73 300

Wdav/a
po oficyaneie pocztowym, znająca siq 
na knchni, poszukuje posady gospodyni 
domu za skroranem wynagrodzeniem  
Żytkiewiczowa poste restante Kraków

195 i  o

poszukuje lescyi. 
Warunki przystę­

pne. —  Zgłoszenia pod A. Z. w Admi- 
nistracya „Nowej Ref orny “. 1 8 8  1 2  o

Z drukarni L iterackiej w  K rakow ie, ul. Jagielion&Ka 1 0 . Rządca Drukarni L. K G órski.


